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Wzmocnione podstawy parlamentaryzmu
Bezpartyjn y B lok  zwarty i s i lny.

P an  S t a n i s ł a w  Car ,  b y ły  mi n i ­
s t e r  sp r a w i e d l i w o śc i ,  o s t a tn io  w y ­
b r a n y  n a  w i c e p r e z e s a  B e z p a r t y j ­
n e g o  Bloku  W s p ó ł p r a c y  z R z ą d e m  
udzie l i !  p r z e d s t a w ic i e lo w i  A j e n ­
cji „ I s k r a 11 w y w i a d u ,  w  k t ó r y m  
m ó w i  o o d r o d z e n i u  n a s z e g o  p a r ­
l a m e n t a r y z m u ,  o r a z  o rol i  i z a d a ­
n i a c h  B.B. W.R.  w  Se jmie .

— P anie  Ministrze, objął Pan kierow ­
nic tw o grupy  se,m ow ej k lubu  B.B.W.R., 
czy nie zechciałby P an  wyrazić poglądu 
na  ch a rak te r  nadchodzącej sesji zw yczaj­
nej sejmu?

— Bardzo chętnie .  Ale pozwoli Pan, 
że rozpocznę cd uw ag  n a tu ry  ogólnej.

Rząd zwołał w ty m  roku  sejm  na s e ­
sję zw yczajną o m iesiąc  wcześniej, niż 
tego w ym aga ła  konsty tucja .  W tem  po­
sunięciu  u p a tru je  dowód u m acn ian ia  się 
podstaw  naszego młodego par lam en ta ryz­
mu. Ju ż  poprzednia sesja zw yczajna do­
wiodła, że sejm  obecny, posiadając w ię ­
kszość, zdolny jest do pracy pozytywnej. 
Zmieniły się m etody . Z am iast  trw onić 
czas n a  przew lekle debaty , zam iast  za­
puszczać się w gąszcz bezpłodnych de- 
m onstracy j,  nag łych  w niosków d y w e r­
sy jnych  i rozgryw ek prestiżow ych z rzą­
dem  — skierow aliśm y cały nasz wysiłek 
na  pracę rzeczową, ograniczając obrady 
do ram  niezbędnej konieczności. Tej m e ­
todzie zaw dzięczam y dodatni bilans prac 
se jm u  z okresu sesji ubiegłej. R em anen t  
sp raw  nieza ła tw ionych  jes t  znikomy w 
porów naniu  ze s tan em  z la t  ubiegłych, 
gdy zaledwie jeden  wniosek, na dziesięć 
zgłoszonych, realizował się w formie u- 
cbw ały  p lenarnej se jm u. Reszta — to 
był ten balast przygnia ta jący , k tóry tak  
u jem nie  się odbijał na sprawności prac 
sejm ów  poprzednich.

Będziemy się t rzym ać i nadal tej s a ­
mej m etody , un ika jąc  puste j i czczej ga- 
daniny. Tylko w ytężoną i p lanow ą p ra ­
cą, tylko s tw arzan iem  pozytyw nych w a ­
lorów — sejm  pozyska w opinji publicznej, 
św iadectw o  swej dojrzałości. Społeczeń­
s tw o  nie chce widzieć w W ysokiej Izbie 
Ustaw odaw czej w iecznego zarzewia, z 
k tórego  w yp ływ a na cały  kraj fe rm en t i 
niepokój.

— P an ie  Ministrze, więc nie jes t  p ra w ­
dą, że klub BBW R, dążąc do w zm ocnie­
n ia  w ładzy wykonawczej, zmierza do p o ­
niżenia  se jm u  w opinji ogółu?

— Proszę P ana ,  — dążym y do m oc­
nej egzeku tyw y, której Polsce zawsze 
było brak; p ragn iem y  podniesienia  a u to ­
ry te tu  i powagi władzy wykonawczej, 
ale nie było n igdy  naszym  zam iarem  i 
ce lem  zniszczenie se jm u i jego  powagi. 
Rozum iem y jego  niezbędność w ustroju 
p ań s tw a  współczesnego. W alczyliśm y z 
przerostem  sejm ow ładztw a, ze złemi o- 
byczajam i sejm ow em i, wreszcie z ludźmi, 
k tó rych  uw ażaliśm y za szkodliw ych — 
ale nie walczyliśm y n igdy  z sejm em , j a ­
ko insty tuc ją .

T raw es tu jąc  dowcipne powiedzenie 
P o inca iego  „il fa u t  a rracher la politique 
aux  po li tic iens” — powiedziałbym: m u ­
s ie liśm y w yrw ać  sejm  z rąk  se jm okrac ji”.

— Więc tegoroczna sesja m a być po­
św ięcona u rzeczyw istn ien iu  now ych m e ­
tod pracy?

— Tak, oczekuje nas  ciężka praca, 
k ryzys  gospodarczy, przeżywany przez 
ś w ia t  cały, i n as  zm usza do zastosow a­
nia środków ochronnych, U staw y o- 
szczędnościow e pójdą na plan pierwszy. 
P o za tem  w alka  z bezrobociem w ym aga  
w spó łdzia łan ia  w szystk ich  czynników 
p ań s tw o w y ch .  Reforma u s taw  p oda tko ­
w y ch  wiąże się z zagadnien iem  rów no­
w ag i  budżetu , k tóry  we w łaśc iw ym  cza­
s ie  wejdzie  pod obrady sejm u. A po n ad ­
to oczekuje nas  kap ita lna  praca  nad  re ­

wizją konsty tucji,  k tóra  w obecnym  sta- 
d jum  wejdzie już w fazę dyskusji  szcze­
gółowej. Oto w szerokich zarysach p ro ­
g ram  prac se jm u na obecną sesję.

— Czy nie spodziewa się Pan  M ini­
s te r  oporu i przeciwdzia łania w urzeczy­
w istn ien iu  tego p rogram u ze strony s tron ­
nictw^ opozycyjnych?

— Proszę Pana, k lub  nasz, sądząc a 
dotychczasowego, czysto nega tyw nego  
stosunku  do prac sejmu s tronn ic tw  opo­
zycyjnych, m usi liczyć na  w łasne  siły. 
Cały ciężar pracy bieżemy na siebie. Od

naszych przeciw ników  politycznych bę­
dziemy w ym agać  tylko jednego— w iększe­
go poczucia rzeczywistości.

I jeszcze słówko pro domo mea. Od 
m łodych  lat p rzyw ykłem  do pracy zb io ­
rowej, organizacyjnej, k tóre  bez ścisłej 
dyscypliny w ew nętrznej i karności po­
m yśleć  się nie da. To też zasady, w y­
próbowane na sam y m  sobie, zam ierzam  
stosować i w mojej obecnej pracy k ie ­
row nika  największej w sejm ie  grupy  
parlam entarne j.  P ew n y  je s tem , że pod 
ty m  w zględem  spo tkam  się w klubie z 
pełnem  zrozum ieniem , bo is tnieje p o m ię ­
dzy nam i wielkie poczucie łączności i 
spoistości. I jeśli klub nasz nazyw a się 
B lokiem, to próba ogniowa życia do­
wiodła, że ten blok je s t  zw arty  i jed n o ­
lity.

WYBORY DO SEJMU ŁOTEWSKIEGO.
Lista p o l s k a  ze b r a ła  5  0 7 6  g ł o s ó w .

RYGA. — D otychczasowe doniesie­
nia  o rezu lta tach  wyborów do sejm u są 
jeszcze bardzo n iekom pletne. Pozwalają 
jed n ak  do pew nego stopnia na określe­
nie u jaw nionych  w w yborach tendency;.

Ogółem głosowało w Rydze 215.000 
osób, czyli o przeszło 5 tysięcy mniej, 
niż przy wyborach poprzednich. Dla u- 
zyskan ia  m an d a tu  w y m ag an a  je s t  ilość 
10.200 gł.

L ’s ta  polska zebrała 5 07G gł. i nie 
m a  widoków na o trzym anie m an d a tu  w 
Rydze. J e s t  to j e d n a k  poważny przyrost 
głosów polskich, gdyż, jak  wiadomo, 
przy os ta tn ich  w yborach  do rady m ie j ­
skiej lista polska zebrała zaledwie 3.206 
głosów.

W edług  prowizorycznych danych w y­
niki wyborów przeszły zgodnie z ocze­
k iw aniem  i w ywołają  poważne zm iany 
w układzie  sejmu.

W szędzie daje się zauw ażyć spadek 
głosów, oddanych  na listę Związku 
Chłopskiego.

Socjaliści s tracą  prawdopodobnie dwa 
m an d a ty  na  rzecz kom unis tów .

N atom iast wzrosną w pływ y cen trum  
dem okratycznego, oraz g ru p y  Skujenie- 
ka  i innych  drobnych partyj.

Co się tyczy list m niejszościowych 
sy tuac ja  nie jest jeszcze wyjaśniona.

Niemcy utracili  praw dopodobnie w 
Rydze 1 m andat.

R e w iz ja  u p r z e w o d n i c z ą c e g o  p o l ­
s k i e g o  ko m ite t u  w y b o r c z e g o .

RYGA. — W ładze ło tew skie k o m u ­
nikują, że u  przewodniczącego kom ite tu  
wyborczego polskiego w Rydze, w cza­
sie rewizji zualeziono b lankie ty  w y b o r­
cze z w yskrobanem i nazw iskam i.

W kołach społeczeństw a polskiego 
uważają, że ów działacz naduży ł zau fa ­
nia jako przewodniczący kom ite tu  w y ­
borczego i w tajem nicy  przed resztą 
członków chciał przeforsować siebie na 
stanow isko  posła. W ty m  celu rozpoczął 
fałszowanie blankietów  wyborczych. Z re­
sztą w zagm atw anej  prowokacją a tm o ­
sferze w sze lk ie  n iespodzianki są moż 
liwe.

Rekonstrukcja gabinetu Rzeszy.
D y m is ja

BERLIN. P rezy d en t  H indenburg  p rzy ­
ją ł  m in is t ra  Spraw  Zagranicznych, Cur- 
tiusa. W  czasie audjencji Curtius  zaw ia­
domił p rezyden ta  Rzeszy, że złożył do 
rąk  kanclerza B ruen inga  prośbę o d y ­
misję.

BERLIN. Biuro Wolfa ogłasza list 
m in is tra  C urtiusa  w ystosow any w sobo­
tę  ub. tygodnia  do kanclerza B ruen inga 
z prośbą o dymisję. P ism o to m a  treść 
następującą:

W ielce Szanow ny Panie  Kanclerzu. 
W  rozmowie, jak ą  odbyliśm y w dniu 
mojego pow rotu  z Genewy, ośw iadczy­
łem  Panu , że chc ia łem  w ystąp ić  z g ab i­
ne tu  Rzeszy bez w zględu  na  sy tuac ję  
par lam entarną .  W  rozmowie naszej kwe- 
stja te rm inu  oraz forma us tąp ien ia  rao-

Curtiusa.
jego pozostały otw arte , Obecnie u w a ­
żam ze wszech m iar za w skazane uzy ­
skać jaknajprędzej w yjaśnienia  w spraw ie 
mego us tąp ien ia  i z tego powodu proszę 
P ana  o zgłoszenie w niosku  do rąk  p re­
zydenta Rzeszy w spraw ie  zw olnienia 
m nie  z urzędu. (PAT).

BERLIN. W  zw iązku z oczekiw aną 
rekonstrukcją  gab ine tu  Rzeszy, w kołach 
politycznych  zapewniają ,  że kanclerz 
Bruen ing  powoła do nowego gab ine tu  
ty lko mężów, cieszących się specja lnem  
zaufan iem  prezyden ta  H indenburga. Jako  
jednego  z kan d y d a tó w  wielkiego prze­
m ysłu  do teki w rządzie B ruen inga w y ­
m ien ia ją  dr. Voeglera, jednego  z dele­
ga tów  n iem ieck ich  na konferencję ek- 
spe i tów  finansow ych  w Paryżu.

Rozwiązanie parlamentu w Anglji.
Wybory o d b ę d ą  s i ę

SCARBOROUGH. Konferencja człon­
ków  Partj i  P racy  przyję ła jednom yślnie 
rezolucję G raham a, byłego m in is t ra  prze­
m y s łu  i handlu , po tępiającą sy s tem  ta ­
ryf, k tóry  poczyniłby szkody w hand lu  
ekspor tow ym  i m orsk im , a nie zdołałby 
przyczynić się do zm niejszenia bezro­
bocia.

Na tejże konferencji w yodrębn iła  się 
ca łkowicie g rupa  14 posłów z N iezale­
żnej P artj i  P racy  z p. F en n e r-Brockw ay 
na czele. G rupa ta zapowiedziała, że nie 
podda się bezwzględnie k ierow nic tw u  p. 
Hendersona.

2 8  paźd ziern ika.
LONDYN. Mac Donald udał się do 

króla w celu zaproponowania m u  rozwią 
zania parlam entu .  A udjencja  t rw a ła  zgó- 
ią  pół godziny.

Mac Donald  p rzedstaw ił  królowi p ro ­
g ram  odroczenia i rozwiązania parla­
m en tu ,  oraz om aw iał te rm iny  przepro­
w adzenia powszechnych wyborów i o- 
tw arcia  nowego parlam entu .

Król odbędzie dw a  posiedzenia rady  
pryw atnej,  w celu rozważenia p rzeds ta­
wionych  m u  spraw.

J a k  s łychać  przyję te  będzie tego ro­
dzaju rodzaju rozwiązanie sy tuacji ,  iż

w czw artek  dn. 8 b. m. nas tąp i rozwią 
zanie parlam entu .

Na ju trzejszem  posiedzeniu król od­
czyta krótkie przemówienie.

Nowe wybory odbędą się dnia 28 
października.

Ostatnie posiedzenie rady m inistrów  
poprzedziły liczne rozmow y m iędzy le a ­
deram i politycznym i. Sir H erbert Sam uel 
odbył naradę z p rem jerem  i z Baldwi- 
nem . Ministrowie l iberalni odbyli od­
dzielną naradę.

Na zebraniu 22 posłów liberalnych, 
zwolenników sir Jo h n  Sim ona przyjęto 
jednom yśln ie  rezolucję liberałów w celu 
zdecydowanego popierania prem jera Mae 
Donalda jako  szefa rządu narodowego i 
d la  prow adzenia  k am pan ji  wyborczej.

S im on przedłoży uchw ałę  sw ych zwo 
lenników  premjerowi. (PAT).

Wyjazd M a r s z a łk a  P i ł sudsk iego  
do Brześcia .

WARSZAW A. M arszałek P iłsudsk i 
w yjechł do B rześc!a nad  B ugiem  w to­
w arzystw ie  g en e rf ła  Rydza Ś m ig łego  i 
k ilku  wyższych ( ficerów sztabowych.

Marszałka P iłsudsk iego  na  dw orcu 
W schodn im  w W arszaw ie żegnali: p. 
prem jer P rystor,  m in is ter  kom unikacji ,  
inż. Kiihn oraz przedstaw iciele  wojsko­
wości z w icem in is tram i spraw  w ojsko­
wych, generałam i: F ąb rycym  i Skład- 
kow sk im  na czele.

Z komisyj  se jmowych.
WARSZAW A. — Wczoraj odbyło się  

posiedzenie komisji kom unikacy jne j,  na 
którem  przydzielono re fera t  o budowie 
kolei Kraków — Miechów, pos. Klesz- 
czyńskiem u, w niosek ludowców, żą d a ją ­
cy u lg  przy przewozie kolejami chorych 
włościan — pos. K rasick iem u (B. B.), 
wreszcie wniosek PPS, w sp raw ie  u r e ­
gulow ania s tosunków  służbowych p ra c o ­
wników kolejowych — pos. Minkow- 
sk iem u (BB.)

Posiedzenie kom. adm in is tracy jne j 
wyznaczone na  czwartek, przyśpieszono 
i odbędzie się ono dzisiaj, o godz. 10-ej.

Czwar ty  w ic e m i n i s t e r  skarbu .
W ARSZAW A. Dotychczasowy sek re ­

tarz  k o m ite tu  ekonomicznego, p. Ja s t rzęb ­
ski m a  otrzym ać s tanow isko  w icem in i­
s tra  skarbu. Byłby to czw arty  w icem in i­
s te r  skarbu .

Do prac nowego podsekretarza  s tan u  
należałaby w p ierw szym  rzędzie ogólna 
polityka m onopoli państw ow ych, które 
s tanow ią  obecnie jedno z na jpow ażn ie j­
szych źródeł dochodów państw a. W  n a j ­
bliższych dniach zapadnie decyzja w tej 
spraw ie.

Lotniczki polsk ie  zag inę ły .
Poszukiwania za zaginionemi trw ają.
W A RSZA W A. — W tych dniach 

dwie lotniczki polskie, panie: D anu ta  
S ikorzanka ze Lwowa, wraz z obserwa- 
torką, L irów ną ze Ś ląska i W anda Ol­
szew ska ze Lwowa, wraz z obserwator- 
ką, W ardasów ną ze Śląska, podjęły lot 
wokół Polsk i na  przestrzeni: Kakrwice 
— Kraków — Lw ów — Ł uck  — Brześć 
— Lida — W ilno — Grodno — W a r­
szawa. Polskie lotniczki lecą na a p a ra ­
cie P. Z. L . 5.

W poniedziałek lotniczki w ystar tow a 
ły rank iem  z Lidy do W ilna  i po k ró t­
k im  odpoczynku odleciały do Grodna 
skąd  koło południa nas tąp ił  s ta r t  do 
W arszaw y. P rzy lo tu  do W arszaw y spo­
dziewano się w godzinach popołudnio­
wych.

T ym czasem  lotniczki do zm roku  nie 
przybyły  i zaczęto przypuszczać, że zm u ­
szone zostały do przym usow ego lądow a­
nia  pod W arszaw ą.

Dotąd nie o trzym ano żadnych wiado-
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mości o lo tniczkach i dopiero w drodze 
telefonicznej o trzym ano niepokojącą w ia ­
domość, że lotniczki, praw dopodobnie 
w s k u te k  m gły , lądowały o 100 km. od 
W arszaw y. Aeroklub W arszaw sk i wy­
sła ł  na  m iejsce aw jonetkę , z j e d n y m  ze 
sw y ch  pilotów, k tóry  będzie się s ta ra ł  
odszukać zaginione lotniczki.

Urzędowe wyjaśnienie  g w a ł tó w  a n ty ­
polskich na Łotwie.

W A RSZA W A . Poselstw o ło tew skie  
w W arszaw ie  przesłało P.A.T-owi w y ja ­
śn ien ie  w sp raw ie  zarządzeń w ładz ło­
tew sk ich  w s to su n k u  do m niejszości pol­
skiej. . . ,

W yjaśn ien ie  tw ierdzi, że „Związek 
Polaków  na Ł o tw ie” n ie  jes t  zam kn ię ty ,  
lecz zawieszony czasowo na zasadzie d e ­
cyzji sądow ej, za an ty p ań s tw o w ą  działa l­
ność. Z tych  sam y ch  m otyw ów  zaw ie­
szono także dziennik  „D zw on” . K o m u n i­
k a t  przyznaje  dalej, że zam knię to  6 szkół 
polskich, fak tu  tego nie s ta ra  się już n a ­
w e t n iczem  uspraw iedliw ić . K om unikat 
tw ierdzi dalej, że w szkołach polskich 
n ie  zabroniono nauk i religji^ w języku  
polskim, przyznaje jednak , że w szko­
łach  m ieszanych  re lig ja  może b y ć  w y­
k ładana  ty lko w języ k u  ło tew sk im .

W yjaśn ien ie  zaprzecza wreszcie , j a ­
koby aresztowano k ilku  działaczy pol­
sk ich , aresztow ano bow iem  ty lko jed n e ­
go, k tóry  jak o b y  dokonyw ał p rzekupstw  
wyborczych.

K om unika t  ten  trzeba uznać za zu ­
pełnie  n iew ystarcza jący , gdyż fak ty  g w a ł­
tów  ło tew sk ich  zostały usta lone bez­
spornie.

Opinja polska dom agać  się m u s i  n a ­
tychm ias tow ego  cofnięcia bezprzyk ład­
n ych  zarządzeń ło tew skich, k tóre  w y ­
rządzają ciężką krzyw dę m niejszości po l­
sk ich  i m u szą  odbić się u jem nie  na sto­
su n k ach  w za jem nych  m iędzy Ł o tw ą a 
Polską.

Ponowne w ys tąp ien ie  T r e u i r a n u s a
K w estja  k o ry ta rza  winna być rozstrzygn ię ta  

drogą  a rb itrażu .
PARYŻ. „Le fcłoir” zamieszcza w y ­

w iad  sw ego koresponden ta  berlińskiego, 
J a c q u e s  Kaysera, z m in. T rev iranusem , 
k tóry  o spraw ie stosunków  niem iecko- 
polskich powiedział, co następuje : „Co się 
tyczy s tosunków  n iem iecko  - polskich, 
n ig d y  nie powiedziałem  nic innego , jak  
to, że dopóki is tn ieć  będzie korytarz 
gdańsk i ,  nie będą m ogły  zapanow ać n a ­
cechow ane zaufania s to su n k i  m iędzy o- 
bu  kra jam i. Szczęśliwą rzeczą byłoby, 
zarówno dla Polski, jak  i dla N iem iec a- 
żeby kw estja  ta  m og ła  być rozstrzygnię­
ta  drogą arb itrażu , w zględnie przez T ry ­
b u n a ł  Haski. T rzeba aby ziemia n iem iec­
k a  wróciła do Niemiec. Gdynia pozosta­
łaby  w rękach  Polski, tak  sam o, jak i 
kolej żelazna, łącząca po rt  z w nę trzem  
k ra ju .  Pozostałby ty m  sposobem  Polsce 
w ąsk i  kozytarz pod kontro lą  Ligi N aro­
dów. P rzecinające  go koleje n iem ieckie 
przeszłyby pod lub nad  zw ężonym  w ten  
sposób* kory tarzem .

W idzi pan — oświadczył uśm iechając  
się p. T rev iranus  — że nie je s tem  s t r a ­
szak iem  n a  dzieci. Spraw a kory tarza  
rozs trzygn ię ta  będzie n ie  przez wojnę, 
lecz jed y n ie  na  drodze praw nej.  Co do 
m nie, wierzę w zw ycięstw o sp raw ied li­
w o śc i”. (PAT).

d ź w i ę k o w y  TEATR „ O P E O N "  h-9 .  a w  ar
TYLKO 4 DNI! O d w t o r k u  6 d o  p ią tku  9 p a ź d z ie r n ik a .  TYLKO 4 DNI!

Czołowy film wytwórni WARNER BROS w New Yorku p t

KOBI ETA NA MARSI E
D ram at nieporozumień, k tó re  hańbą okryły niewinną dziewczynę 

W rolach głównych: Luiza Fazenda, Bernice Claire, A leksander Gray
1931 r. w Często-

Wrę-
Nad program  Uroczystości w dniu 20 września 1931 r. w 
Chowie ( Z d j ę c ia  w ł a s n e ) .  1) Odsłonięcie Pomnika Prez. N aru tow icza  2) 

czenie s z tan d a ru  Zw Legj i P. O W
P r o g r a m  u z u p e łn i :  W s z e c h ś w i a t o w y  P r z e g l ą d  D ź w i ę k o w y .  T y g o d n i k  P a r a m o u n t u .

Dr. łlDIin U0L6ERG
powrócił

i ordynuje w chorobach skórne we- 
uerycznych < d g o d z .  5 — 7 d o  : oł. 

ulica Kościuszki Nr. 1
( A ł e j a  K o śc iu sz k i  Nr. 28)

T E L E F O N  Nr. 367.

Po d ługotrw ałe j zaciętej w alce, poli­
cja zdobyła zabarykadow ane dom y i s to ­
czyła decydu jącą  w alkę na  dachach. W 
ty ch  w a ru n k ach  bitwa skończyła się 
nader krwawo. Są liczni zabici z obu 
stron oraz w ielu rannych.

Japonja  nie wyrzęknie  s i ę  Mandźurji. Chiny g o t o w e  do wojny z Japonją. Z różnych stron 
Wpływy japońsk ie  rozszerzają  s ię .  Narady d o w ó d c ó w  chińskich.

Nadzwyczajne  zebranie Rady Ligi Narodów.

Zatarg chińsko • Japoński.
w kilku wierszach.

Najkorzys tn ie j sze  
ź r ó d ł o  zakupu

FUTER
w firmie

Dichał
f ljdelman
C Z Ę S T O C H O W A ,  

P i łsudsk ie go  5, 
Telef .  305.

O podatkujcie się
na rzecz braci bez pracy!

Ofiary p rz y jm uj e  K o m i t e t  S p o ł e cz n y  
Ni es i e n i a  P omoc y B e z r o b o t n y m :

1) w  g o t ó w c e  —  s e k c j a  f i n a n s o w a  p. dyr .  
B o r u c k i  w  B a n k u  P o ls k im .

2 )  w  n a t u r z e — s e k c j a  zb ió rk i  p. dyr. P ru sk i  
w  Z j e d n o c z o n y m  B a n k u  Z ie m ia ń s k im .

RYGA. W ed łu g  doniesień  sow iec­
k ich  z M ukdenu, okupacyjne w ojska j a ­
pońskie Mandźurji poczyniły przygo to­
w ania , świadczące, iż pozostaną one 
przez całą zim ę w okupow anych  miejsco 
wościach. W ko łach  sow ieckich  sądzą, 
że w ojska japońsk ie  w każdym  bądź r a ­
zie pozostaną w M andźurji conajm niej 6 
miesięcy. Japońsk ie  m in is te r ju m  wojny 
zarządziło w ysłan ie  now ych posiłków do 
M ukdenu i Ćzangczungu. Oddziały woj­
skow e zostaną p rze transpor tow ane  z Osa­
ki i D ajrenu  do Mandźurji celem wzmóc 
n ienia  ochrony linji kolejow ej.  (ATE).

D ecyzja  rządu nankińskiego.

LONDYN. „Daily T e le g rap h "  donosi 
z N an k in u  o krążących  pogłoskach, iż 
p rezyden t rządu  nank ińsk iego  m arszałek  
Czang Kai-Szek, zdecydow ał się zasad ­
niczo na  rozpoczęcie kroków  w ojennych  
przeciwko w ojskom  japońskim.

B. prem jer dr. Yen i W elling ton  Koo 
udali się do P ekinu , aby  przekonać się, 
jak ie  s tanow isko  zajmie m arsza łek  Czang- 
Sue L iang, dotychczasow y w ładca Mand- 
żurji, na  w ypadek  w ypow iedzenia Japonji 
w ojny przez rząd nankińsk i.

W praw dzie w obec ogłoszenia autono* 
mji Mandźurji s tanow isko  Czang-Sue- 
L ian g a  nie odgryw a decydującej roli, 
jednakże  N ank in  chce u t rzy m a ć  w raże­
nie j e d n o ś d  N ank inu  z M ukdenem.

Gen. En-Sin-Szan na c z e l e  n o w e g o  
rządu.

MOSKWA. P rasa  sow iecka donosi, 
że w prowincji Szan Su u tw orzony zo­
s ta ł  nowy rząd, z gen. E n  Si Szanem  na 
czele. W ed łu g  tych inform acyj, E n  Si- 
Szan, k tóry  zna jdow ał się dotychczas 
pod op ieką japońską  w Dajrenie, udał 
się przed k ilku  dn iam i sam olo tem  do 
prowincji Szan Si, dla objęcia naczelnej 
władzy. Razem z En-Si-Szanem , udali się 
ta m  również japońscy doradcy wojskowi. 
„P raw d a"  w yc iąga  s tąd  w niosek , że J a ­
ponja, poza M andżurją  i Mongolją w e w ­
nętrzną, chce rozszerzyć sw e w pływ y 
również i na bogatą  prowincję Szan Si.

Japońsk ie  w ład z e  w o j s k o w e  budują 
n ow ą  linję ko lejową.

MOSKWA. W edług  doniesień  ko ­
responden tów  pism sowieckich, japońskie 
w ładze w ojskow e M andźurji,  przy po­
m ocy oddziałów sapersk ich  budu ją  z 
w ie lk im  pośpiechem  nowy odcinek  ko ­
lei z K irynia przez D uń-H ua do Jan-T sy . 
Nowa ta linja, łącząca Kiryń z portem  
kore jsk im , Sey-Sin, zdaniem  prasy  sO' 
wieckiej, m a  dla Japon ji  pierwszorzędne 
znaczenie, ta k  pod w zględem  stra teg icz­
nym , jak  i gospodarczym .

„Praw da"  zauw aża, że lin ja  ta  idzie 
równolegle  do sowieckiej kolei w schod­
nio chińskiej i u trw a la  panow anie  jap o ń ­
skie w M andźurji,  poddając pod jego  
w pływ cały obszar pogranicza, leżący w 
północno-w schodniej części Mandźurji, 
oraz znaczną część doliny rzeki Spun- 
gary. (PAT).

P o s i e d z e n i e  chińskiej  komisj i spraw  
zagranicznych,

LONDYN. „Daily T eleg raph"  donosi 
z N ank inu ,  że odbyło się ta m  posiedze­
nie kom isji  spraw  zagranicznych, z u- 
dzia łem  prem jera  i m in is t ra  sp raw  za ­
gran icznych , Yena, i d-ra W elling ton  
Koo. Obaj w ym ien ien i  po litycy udali 
się nas tępn ie  do P ek inu ,  celem p o in ­
form ow ania  się o s tanow isku  m arszałka  
C zang-Tsue L ianga , na w ypadek  w y b u ­
chu  wojoy. Poparcie  Czang-Tsue L janga 
w yda je  się dość problem atyczne, wobec 
ru ch u  autonom icznego Mandźurji, popie­
ranego przez Japon ję . Pom im o że Yen i 
Koo odm ówili złożenia jak ie jko lw iek  d e ­
klaracji,  przed w yjazdem  do P ek inu ,  pod­
róż ich dała  powód do pogłosek, że 
Czang-Kai-Czek j e s t  za wojną.

Ze źródeł japońsk ich  nadchodzi w ia ­
domość, jakoby  m arszałek  Czang Tsue- 
L jang  zwrócił się do rządu japońskiego, 
z prośbą o zaw arc ie  u k ład u  pokojowego, 
niezależnie od N ankinu.

Jakko lw iek  rząd japoński p rzyw iązu ­
j e  w agę  do osiągn ięc ia  porozum ienia  z 
N ankinem , to jed n ak  w razie dalszego 
upraw ian ia  przez N ank in  polityki z w le ­
kania, gotów je s t  naw iązać rokow ania  z 
rządem  m andżursk im . (ATE).

14 października— nadzwyczajne  
zebranie  Ligi Narodów.

G EN E W A . Do Ligi Narodów w p ły ­
n ę ła  now a depesza rządu ch ińsk iego , 
k tóry  donosi że w ojska japońsk ie  w dal­
szym  ciągu okupują  M ukden i Kirin; w 
Mandżurii oczekują w ojska japońskie  n o ­
w ych  posiłków, a ruch  sep a ra ty s ty czn y  
w Mandźurji je s t  popierany przez J a p o n ­
ję. Z drugiej strony rząd japoński oświad 
cza w sw ym  telegram ie, że w Mandźurji 
szerzą się* rozruchy i sy tuac ja  p rz e d s ta ­
wia się coraz gorzej.

Wobec takiej sy tuacji,  koła Ligi N a­
rodów uw ażały  za n iezbędne zw ołanie 
nadzw yczajnego posiedzenia Rady Ligi 
Narodów na 14 b. m. Rada bow iem  m u ­
si podjąć dalsze kroki, dla przeszkodze­
nia dalszem u zaostrzeniu się sytuacji.

DŹWIĘKOWY N n U f O Ć c i U  
KINO-TEATR l | W  O W W j U

O d d z i ś  i dni n a s t ę p n y c h .  
P O T Ę Ż N E  A R C Y D Z I E Ł O  D Ź W I Ę K O W E !  

T a k i  f i lm  o g lą d a  s ię  ra z  n a  10 lat

BtekitnyExpress
W  f i lm ie  u d z ia ł  b io rą  n a j w y b i t n ie j s i  a r ty śc i  

t e a t r ó w  r o s y j s k ic h ._____________

Nad p r ogr am:  DODATEK DŹWIĘKOWY
p.t. MAŁŻEŃSTWO Z ROZSĄDKU

S z c z e g ó ł y  w  a f i sz a ch .

— Znany ekonom ista  am erykańsk i ,  
b liski doradca prezydenta  H m v era  w 
spraw ach gospodark i europejskiej, s e n a ­
tor Morrow, zm arł nagle  w sk u tek  a ta ­
ku  serca.

— „Lietuw os Z inos” donoszi, że W al- 
dem aras  wniósł prośbę do władz k o w ień ­
sk ich  o pozwolenie na  wyjazd do F ra n ­
cji, celem odw iedzenia  żony.

— Jap o ń sk ie  m in is te rs tw o  m arynark i  
poleciło sw ym  eskadrom , s to jącym  na 
barach  flotowych Sasebo i Kure, przygo­
tow ać się do mobilizacji.

— A ustrja  w s trzym ała  w ysy łkę  p ie ­
n iężnych  przekazów pocztow ych do w szy­
stk ich  państw  zagranicznych.

— B ank  am ery k ań sk i  „Franklin  F ru s t  
C o m p an y ” w Filadefji, k tórego depozy­
ty wynoszą 22 miljony dolarów, zam kną ł 
swe biura.

— Niem ieckie p ism o pacyfis tyczne 
„Das andere  D e u tsc h la n d ” , w ychodzące  
w Gessen pociągnię te  zostało przez p ro ­
ku ra to ra  do odpow iedzia lności karnej za 
rew elacyjny  a r ty k u ł  o n iemieckiej s t ra ­
ży granicznej, odbywającej ćwiczenia nad 
granicą  polską pod k ie row nic tw em  ofi­
cerów R eichswehry.

— 30 w rześn ia  up łynęło  półrocze a n ­
g ielsk iego  budże tu  państw a. W ty m  cza­
sie deficyt wyniósł 118,1 m iljonów fu n ­
tów  w ty m  sam y m  okresie roku  u b ie ­
głego. ‘

—  Na drodze państw ow ej prow adzą­
cej do m ias teczka  Bujwidzę w powiecie 
w ileńsko - trockim , robotnicy  za tru d n ie ­
ni przy robotach z iem nych natrafili  na  
s ta re  cm entarzysko , pochodzące z przed 
paruset  lat

K R O N I K A .
Krwawe r o z r u c h y  w Londynie.

LONDYN. W  prezydjum  policji na  
B ow stree t  odbyła się rozpraw a przeciw ­
ko aresztow anym  w ub. tygodniu  d em o n ­
stran tom . Sąd policyjny skazał ich na  
k ilka  m iesięcy więzienia.

W czasie odbyw ania  się rozpraw y przed 
g m ach em  policji zebrał się t łu m  bezro­
botnych, liczący przeszło 1000 osób, k tó ­
ry policja rozpędziła. Dem onstranci jed n ak  
zgromadzili się nas tępn ie  pod British 
M useum , gdzie ag ita to rzy  nam aw iali  ich 
do s taw ien ia  oporu. Policja przypuściła  
szarżę do t łu m u ,  ten zaś ze swej strony 
zaa takow ał policjantów cegłam i i w a ­
pnem ; n aw et kobiety s taw ia ły  zacięty o- 
pór, bijąc konie policjantów po g rzb ie­
tach  parasolkami.

Gdy sy tu ac ja  została  już  całkow icie 
przez policję opanow ana, okazało się, że 
d ruga  g ru p a  bezrobotnych w takiej sa ­
mej sile, co poprzednia zbliża się na  p o ­
moc pierwszej od s trony  m ostu  C onw ent 
Gardeu. Polic ja  u s i łow ała  rozpędzić d e ­
m onstran tów , lecz ci s taw ili  zacięty o- 
pór, przyczem  raniono kilka osób. Policja 
aresztow ała  3-ch przywódców i jedną  k o ­
bietę, poczem  porządek zupełnie przy­
wrócono.

Ponowne rozruGhy w Hiszpanji .
KADYKS. — Został tu  p rok lam ow a­

ny  przez syndykalis tów  s tra jk  g en e ra l­
ny. Równocześńie bardziej bojowe grupy  
syndykalis tów  w szczęły rozruchy. P o li ­
cja usiłowała przywrócić porządek, lecz 
spo tka ła  się ze zbrojnym  oporem.

D em onstranci obwarowali się w ro­
botniczej dzielnicy m iasta ,  a um ieszcze­
ni na  dachach  zabarykadow anych  do ­
m ów , obrzucali s tam tąd  policję g ra d em  
kam ieni.  Gdy k ilku policjantów padło 
u k am ienow anych , tow arzysze ich otwo­
rzyli gw ałtow ny  ogień karab inow y, sk ie ­
row any na dachy  domów. Syndykaliśc i  
odpowiedzieli do tk l iw ym  ogn iem  rew ol­
w erow ym .

KALENDARZYK
C z w a r t e k  8 p a ź d z ie r n ik a :  P e la g j i ,  B ir g i t ty
W s c h ó d  s ło ńca :  g. 5.m.48. Z a c h ó d  g. 17.1.
D ł u g o ś ć  dn ia  11 g o d z .  13 m.

Nocne dyżury aptek.
W  n o c y  z ś r o d y  na c z w a r t e k :  N o w y

R y n e k ,  K o r d e c k ie g o .
W  n o c y  z  c z w a r t k u  n a  p ią tek :  III A le ja ,  

N a r u t o w ic z a .
11 listopada — świętem pań- 

Stwowem. J a k  się dow iadujem y, po ­
cząwszy od roku bieżącego dzień 11 li­
stopada, jako dzień odzyskania  n iepodle­
głości pańs tw a , uznany  został za św ię to  
państw ow e. W  dniu tym  urzędy p ań s tw o ­
w e i w szystk ie  sklepy będą nieczynne.

Uroczyste nabożeńttw o za 
tpokój duszy ś. p dra Okuszki.
IS a wczorajszem posiedzeniu Rady P rz y ­
bocznej, obecni uczcili pam ięć  zm arłego 
d-ra Okuszki przez pow stanie . Nadto  po­
s tanowiono w najbliższych dniach  od­
praw ić uroczyste  nabożeństw o za spokój 
duszy śp. dr. Okuszki w kościele św. 
Jakóba . Term in  nabożeństw a zostanie 
podany do w iadom ości publicznej.

Wyjazd p. komisarza Mazura 
na pogrzeb ś. p. dra. Okuszki. 
Wczoraj w godzinach w ieczorowych wy 
jechał p. kom isarz Mazur, jako przed­
staw ic ie l  m ias ta  na  pogrzeb śp. d-ra 
Kazimierza Okuszki do W arszaw y. P. 
kom isaz  złoży na  grobie w ielk iego spo­
łecznika i lekarza wieniec. Prócz kom . 
M azura w yjechali do W arszaw y p. refe­
re n t  Szukaltk i  oraz kilka osób w chodzą­
cych w sk ład  Rady Przybocznej.

Rada Przyboczna zaakcepto­
w ała poprawki do  budżetu. P o ­
p raw ki do budże tu  na rok 1930-31, zo­
s ta ły  na wczorajszem  posiedzeniu Rady 
Przybocznej uzgodnione i przez obecnych 
zaakceptow ane.

Bezrobocie w Polsce. W e d łu g  
d anych  P.Q.P.P. liczba zare jes trow anych  
bezrobotnych w ynosiła  3-go b. m. na t e ­
renie  całej Polski 251,378 osób. W p o ­
rów nan iu  z poprzednim  tygodn iem  za ­
znaczył się nieznaczny spadek  bezrobo­
cia, wynoszący 28 osób.
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Budowa dworca autobusow e*  
g o  w Częstochowie. Rada Przy­
boczna na wczorajszem zebraniu m. in. 
postanowiła oddać koncesję na budo­
wę dworca autobusowego Związkowi 
.Strzeleckiemu. Dworzec zostanie w naj­
bliższym czasie wybudowany przy ulicy 
Wilsona, na jednym  z placów prywat­
nych.

Z Komitetu Społecznego Nie­
sienia Pomocy Bezrobotnym.

Kwesta uliczna zorganizowana przez 
Komitet Społeczny Niesienia Pomocy Bez­
robotnym w dniu 4 b. m. dała następu­
jące wyniki:

zbiórka w zakł. publiczn. zł. 363.87 
„ uliczna * 694.52

razem zł. 1,058 39

„GRAND - KINO”
Dziś n ieodw ołalnie po raz ostatni! — Film z największym amantem

A m e r{y k i RAMONEM NAVARRO pod tytułem

))Sewilla miasto miłości'
W  fi lm ie  ty m  R A M O N  N A V H R R O  p o r a ź  p i e r w s z y  d a j e  p o z n a ć  w s z e c h s t r o n n o ś ć  

s w o je g o  ta l e n tu ,  w y s t ę p u j ą c  ja k o  genjalny aktor, kompozytor i reżyser.

N A D  P R O G R A M :
Tygodnik dźwiękowy. W esoła kom edia TH Polska chwila bież.

S A L A  O G R Z A N A _____________________________
P o c z ą te k  s e a n s ó w :  w  dni p o w s z e d n i e  o 5 w  s o b o ty  o 4, w  n i e d z i e le  i ś w ię t a  o 3 pp. 

C e n y  m ie j s c  z w y k łe :  K rz e s ła  zł. 1 i 1.20 gr.,  b a lk o n  zł. 1, lo że  1.50 i 2 zł.

Komitet Wykonawczy wyraża niniej- 
szem podziękowanie wszystkim tym, któ­
rzy złożonemi ofiarami przyczynili się do 
złagodzenia niedoli bezrobotnych.

Komitet dziękuje również pp. kwe- 
starkom i kwestarzom, a w szczególno­
ści Oddziałowi Polskiego Czerwonego 
Krzyża w Częstochowie za pełną poświę­
cenia pracę w dniu kwesty.

W y s i ł k i  właŚGic i e l i  t a k s ó w e k
w celu nowelizacji ustawy cfro- / 

gowej.
Właściciele taksówek nie ustają w 

wysiłkach, aby znowelizować ustawę o 
funduszu drogowym.

Na ostatnim zjeździe w Warszawie 
zapadły w tej m ierze ważne uchwały. 
Obecnie uchwały te, w formie obszerne­
go memorjału mają być wręczone mini­
strowi robót publicznych.

Właściciele taksówek domagają się 
nowelizacji ustawy od dn. 1 stycznia 
1932 r.

Nowelizacja, ich zdaniem, powinna 
iść w kierunku opodatkowania materja- 
łów pędnych.

Jeżeli nowelizacja będzie przeprowa­
dzona w tym duchu, właściciele taksó­
wek zobowiążą się zapłacić wszystkie 
raty, należne do 1 stycznia.

Z wystawy Salonu Malarzy 
Lwowskich. W tych dniach otwarta 
została w naszem mieście w ystawa obra­
zów przy ul. N. M. P. 57, urządzona sta­
raniem Salonu Malarzy Lwowskich.

Na wystawie tej zebrane zostały p ra ­
ce wybitnych malarzy polskich, starszej 
i młodszej generacji, lecz nie czasów •- 
statnich. Ta okoliczność pozwala na wy­
ciągnięcie wniosku, że wracamy do d a ­
wnego kierunku, co przyjąć musimy z 
wielkiem uznaniem. Czas wielki, by 
skończyć z narzucaniem społeczeństwu 
miernot sztuki, uprawianych w olbrzy­
miej większości przez ludzi bez talentu.

Na pierwszy plan wysuwają się tu 
nrace Wygrzywaiskiego, niejako mistrza 
fal morskich i słońca, oraz niezrówna­
nego malarza śniegów djamentowych 
Juljana Faiata. Dalej spotykamy wiele 
prac twórców, których nazwiska są zna­
ne każdem u niemal Polakowi jak: Woj­
ciecha Kossaka, M. Korwina Piotrow­
skiego, Rozwadowskiego i Axentowicza, 
Z młodszych talentów podziwiamy a- 
kwarele Karola Kossaka, idącego ślada­
mi swego dziada Juljusza, Skowrońskie­
go, ucznia Fałata, którego sposób wła- 
dania akwarelą s ta ia  się naśladować. 
Bardzo zręcznie uchwyconą jest akw a­
rela Holzmiliera .Przed chatą". Równie 
dobrych jest kilka obrazów akwarelo­
wych Gibióskiego i pejzaży pastelowych 
Mazurkiewicza, u którego szczególnie 
podkreślić należy motywy wschodnie.

Dużym dowodem wartości tej w ysta ­
wy jest fakt, iż kilka obrazów zostało 
już sprzedanych. Nabywcy nie chcieli 
zgodzić się na pozostawienie obrazo jv na

S T A L E  NA S K Ł A D Z I E :
ś w ie ż e  b a t e r i e  a n o d o w e .  W s z e l k i e  a r t y k u ły  t e c h n i c z n e  i e l e k t r o t e c h ­
n ic z n e  o ra z  r a d i o a p a r a t y  i r a d j o s p r z ę t .  N ie z a w o d n e  ła d o w a n ie  a k u m u ­
l a t o r ó w  r a d i o w y c h  i s a m o c h o d o w y c h .  — Ż a ró w k i .  G a la n te r j a  e l e k t r o t e c h ­

n ic z n a ,  g rz e jn ik i  i ż e la z k a  e l e k t r y c z n e .  Ł o ż y s k a  k u lk o w e .

Biuro Techniczne „ U N I O N ”
Sp. z o. o -  PANNY MARII 14. -  Tel. 7 7 0 ____________

w wielkim 
wyborze 

poleca firma

flaurycy Kornberg
CZĘSTOCHOWA  

ul. Panny Marji Nr. 6, I piętro.  
Telefon Nr. 2-59.

wystawie, aż do jej zamknięcia, tj. do 
p iątku  b. tygodnia.

Zatem kto jeszcze nie zwiedził w y­
stawy, a wielu jest takich, niech spie­
szy posilić ducha pięknemi ekspona-
tami. , .. .

Z dochodów za bilety Zarząd Wy- 
stawv, przeznacza 50 proc. na bezrobot­
nych. cz>

I łowa  u s t a w a  o z w a l c z a n i u  n i e r z ą d u .
Przepisy o charakterze zapobiegawczo- 

represyjnym!
Ministerstwo pracy i opieki społecz­

nej opracowało w ostatecznej redakcji 
projekt ustawy o zwalczaniu nierządu. 
Nowa ustawa ma na celu nietylko ure­
gulowanie tego zagadnienia, lecz także 
zapobieganie i walkę z prostytucją. Ska­
sowane mają być dokumenty, wydawane 
kobietom, zajmującym się nierządem. 
Likwidacji mają ulec komisje sanitarno- 
obyczajowe. Pierwsza część ustawy zaj­
muje się ustaleniem przyczyn nierządu, 
za które uznane zostały niepomyślne 
warunki ekonomiczne, wstręt do pracy 
oraz przymus zastosowany przez osoby 
trzecie. Sam nierząd według tej ustawy 
nie jest  uważany za przestępstwo. Karze 
podlegają tylKO osoby, zajmujące się su- 
tenerstwem  oraz handlem żywym tow a­
rem, jako też utrzymujące domy publi­
czne. Część ustawy zatytuowana: zapo­
bieganie nierządowi, poleca uregulowanie 
warunków pracy nocnej kobiet i n ie le t­
nich, powiększenie liczby misyj dworco­
wych, domów noclegowych, tanich k u ­
chen, poradni, biur pośrednictwa pracy 
i td. Artykuły, dotyczące samej walki z 
nierządem, określają kary, którym pod­
legają osoby, ciągnące zyski z nierządu 
innych. Pozatem przewidziane są kary 
za oddawanie się nierządowi z nieletnimi. 
Nierząd nieletnich do lat 21 jest zaka­
zany. Względem nieletnich uprawia ąeych 
nierząd, jako środki poprawcze i zarad­
cze, ma być zastosowane umieszczenie 
w domach pracy przymusowej oraz w 
specjalnych zakładach dla nieletnich. 
Nowa ustawa nie zawiera przepisów po- 
licyjno-administracyjnycb, natomiast prze 
pisy o charakterze zapobiegawczo-repre- 
syjnym.

Z W alnego Zebrania Z.Z.P.M.
Wczoraj o godz. 18.30 odbyło się w lo­
kalu własnym, przy ul. N. P. Marji 43 
W alne Zebranie Członków Zw. Pracowni­
ków Miejskich.

Zebranie poświęcone było sprawie 
przyjęcia nowego s ta tu tu .

Przy szczelnie wypełnionej sali p. Szu- 
kalski otworzył zebranie, powołując na 
przewodniczącego p. Walentego Guzow- 
skiego i p.p. W itkowską i Gadomską do 
stołu prezydjalnego. Sekretarzował p. Mu- 
sielewicz.

Sprawę przyjęcia nowego Sta tu tu  Zwią 
zku Związków Zawodowych referował 
prezes p. St. Szukalski. Po dość d łu ­
giej i rzeczowej dyskusji, w której zabie­
rali głos pp. inż. Knauer, Kowalski, Czyż, 
Wasilewska, Gadomska, Micewicz, Ś n ia ­
dy i inni, przyjęto sta tu t  jednogłośnie.

Następnie na specjalne żądanie ze­
branych p. Szukalski zapoznał członków 
z ujawnionemi przed niedawnym cza­
sem nadużyciami dokonanemi przez po­
przedni Zarząd. Uchwalono zażądać z 
Centrali specjalnej Komisji, któraby 
ws?ystkie sprawy jak również przejęcie 
formalne papierów załatwiła.

W związku ze śmiercią członka Zwiąż 
ku Dr. Okuszki—na wniosek p. Śniade­
go postanowiono wysłać na pogrzeb de­
legację. Pamięć zmarłego uczczono przez 
powstanie.

M. in. uchwalono opodatkować się na 
rzecz bezrobotnych w wysokości pół pro­
cent.

W wolnych wnioskach zobowiązano 
Zarząd do poczynienia kroków w celu 
obniżenia opłaty za wodę i kanały dla 
członków Związku.

Wreszcie postanowiono zaangażować 
słałego sekretarza.

Zebranie zakończono o godzinie 22-ej 
wieczorem.

„Zielony Kakadu" w Teatrze 
Miejskim. Po powrocie z zagranicy, 
wystąpi w sali Kameralnej w czwartek 
dn. 8 bm. pierwszy w Polsce teatr ro­
syjski szkiców artystycznych w języku 
polskim p. n. „Zielony Kakadu".

Między innemi zostaną odegrane na j­
nowsze przeboje z repertuaru znanego 
teatru p. n. „Niebieski P tak" jak  „W a­
chlarz japoński", „Tabor cygański”, „W 
krainie żółtego smoka” i wiele in.

Kierownictwo „Zielonego Kakadu” 
spoczywa w rękach p. Wiktora Tuwima. 
Program uzupełnią pieśni i tańce kau 
kaskie. Bilety do nabycia w kasie te ­
atru.

Życie im obrzydło. Wczoraj o 
godz. 18-tej usiłował popełnić samobój­
stwo przez wypicie sublimatu, 20-letni 
p. Leon Maruszak (Niska 1). Przyczyną 
targnięcia się na życie były nieporozu­
mienia rodzinne.

— Przez użycie 2 ch pastylek subli­
m atu  i esencji octowej usiłowała popeł­
nić samobójstwo p. Czesława Wieczor- 
ska, lat 23 (N.M.P.20), którą w stanie 
ciężkim odwieziono do szpitala.

Kto wygrał na loterji?
W  dwudziestym drugim dniu c iągnie­

nia 5-ej klasy 23-ej polskiej loterji pań ­
stwowej, padły większe wygrane na na­
stępujące numery:

Zł. 10.000 na Nr. 179273.
Zł. 5.000 na N-ry: 119679 196100.
Zł. 3.000 na N-ry: 5026 70764 124680 

131803 209826.
Zł. 2.000 na N-ry: 8370 13231 15121

42631 49501 53357 59015 78453 85067
88466 91388 95759 105347 118750 121375
146882 158874 163858 172156 184873
185612 193022.

Zł. 1.000 na N-ry: 8799 16008 17300
19238 26656 26734 28926 31780 44432
53051 59277 63257 86800 97553 106522
107870 107882 116917 118837 126821
129765 129864 136891 138697 140715
146138 148720 155773 157545 158659
159711 162514 179233 182227 200180
209315.

Z rO U I H TU  CZĘSTOCHOWSKIEGO.
P odn ios ła  u roczys to ść  wsi polskiej .

Dnia 4 października b. r. wieś Rzą- 
sawy, gminy Rędziny wskazała kierunek 
jakiemi drogami należy kroczyć do po­
znania i podniesienia stanu gospodarcze­
go i kulturalnego wsi naszej. Bo oto g ru­
pa młodych chłopców zorganizowana w 
Związku Młodzieży Ludowej pod kierow­
nictwem  p. Piotra Kocha, kierownika 
szkoły miejscowej zakończyła pracę w 
przysposobieniu młodzieży rolniczej, po­
kazem produktów rolnych. Sala szkolna 
przybrana skromnie, a jednak efektow­
nie; na stolikach zgrupowane eksponaty 
buraków, kukurydzy, marchwi z wyli­
czeniem osiągniętych plonów. I tak: przo­
downik zespołu p. Józef Mikuta zebrał 
plon z poi. 50 m. kw. buraków 220 kg. 
liści 18 i pół kg., kukurydzy 23 kg. li- 
śli 37 kg.

Członkowie zespołu: pp. W incenty 
Głąb z poi. 50 kw. buraków zebrał 180 
kg., liści 17 kg., kukurydzy 12.5 kg., li­
ści 6 kg.; Franciszek Mikuta z poi. 37 i 
pół m. kw. buraków 92 kg., liści 15 kg., 
kukurydzy z poi. 40 m. kw. 20 kg., li­
ści 30 kg.; Stanisław Borowiecki z poi, 
46.5 m. kw. buraków 345 kg., liści 38 
kg., kukurydzy 31 kg., liści 57.5 kg.;

W Miejskim Teatrze „KAMERALNYM" wy­
stąpi tylko 1 raz Rosyjski Teatr po po­
wrocie z zagranicy w czwartek 8 paź

dziernika " godz 8 30 wieczorem 
Europejskiej sławy

Zielony Kakadu
S z c z e g ó ł y  w  p r o g r a m a c h  i a f iszach .

B i le ly  ju ż  m o ż n a  n a b y w a ć  w  k a s ie  t e a t r u  
o d  g o d z .  10 ran o .

Tadeusz Piekacz z poi. 50 m. kw. ze­
brał buraków 98 kg., liści 10 kg., k u ­
kurydzy 22 kg., liści 28 kg.

Na uroczystość wsiową przybył z r a ­
mienia Wydziału Powiatowego p. Słup­
ski, Instruktor Organizacji Drobnych Go­
spodarstw, oraz Sekretarz Związku Mło­
dzieży Ludowej p. Feliks Bartecki. Pan 
Słupski przedstawił kierunek pracy i 
wyniki ?ej na terenie R ząsaw J  zazna­
czając, że tylko drogą organizacji i w y­
kształcenia fachowego można podnieść 
dobrobyt wsi naszych. Droga ta, to w y­
chowanie młodzieży rolniczej na przy­
szłych dzielnych i światłych obywateli 
i gospodarzy Państwa. Następnie odbył 
się egzamin konkursistów z wiadomości 
fachowych i organizacji. Z zakresu up ra ­
wy buraków i kukurydzy egzaminował 
Instruktor p. Słupski, zaś z organizacji 
p. Feliks Bartecki. Z wynikiem dodat­
nim zdali egzamin przodownik Józef Mi­
kuta, Tadeusz Piekacz, Stanisław Boro­
wiecki, Franciszek Mikuta i Wincenty 
Głąb. Z wynikiem ujemnym p. Czesław 
Nowak.

Po egzaminie, w imieniu gromady wsi 
Rząsawy, przemówił p. Stanisław Kacz­
m arek apelując do władz samorządowych 
i organizacyjnych, ażeby pracę nadal o- 
wocnie prowadzić, gdyż wieś polska chce 
pracować, a tylko należy wskazać jej 
zdrowy kierunek i otoczyć należytą o- 
pieką.

Na zakończenie, zgromadzeni w znie­
śli okrzyk na ,cześć Najaśniejszej Rze­
czypospolitej i Jej kierowników.

Pożar  od podpa len ia  we wsi 
Mokrzesz.

W stodole należącej do Konrada Si­
tarza we wsi Mokrzesz, gra. Wancerzów 
wybuchł pożar, który przeniósł się na­
stępnie na sąsiednią stodołę p. Karaib­
skiego. Obydwie stodoły wraz z znajdu- 
jącem  się w nich zbożem, spłonęły. Stra­
ty  wynoszą 4.700 złotych. Pożar pow ­
stał z podpalenia. Policja prowadzi d o ­
chodzenie, celem ujęcia podpalacza.

KINO „ P A N O R A M A t t

O d  s o b o ty  3 do n ie d z i e l i  11 p a ź d z i e r .  w ł.

DZIEJE DUSZY
c z y l i  C U D O U H c  ŻYCIE Ś U .  T E R E S Y  Z LISIEUX

S z c z e g ó ł y  w  af iszach .

Pierwszorzędna g g  | T C Q  
=  Pracownia i l l  I Łf\ 

G . G O L D S T E I N
1 Aleja 9, 2 brama II piętro lub Kate* 

dralna 16 (dawniej Strażacka)
P r z y j m u j e  w s z e lk i e  r o b o t y  k u ś n i e r s k i e ,  

o ra z  f a r b o w a n ie  fu te r .
C E N Y  K O N K U R E N C Y J N E .

Obwieszczenie Nr. 931*31
K o m o rn ik  S ą d u  G ro d z k ie g o  w  C z ę s to c h o ­

w ie  r e w i r u  IV, S T E F A N  S T O D Ó Ł K I E W I C Z ,  
z a m i e s z k a ł y  w  C z ę s to c h o w ie  p r z y  u licy  N. 
P a n n y  Marji Nr. 55, w  m y ś l  a r t .  1148 i 1119 
P ro c .  Cyw., n in i e j s z e m  o b w ie s z c z a ,  iż w  dn iu  
14 s ty c z n ia  1932 ro k u ,  o g o d z .  10-tej r a n o  w  
sali p o s i e d z e ń  P io t r k o w s k ie g o  S ą d u  O k r ę g o ­
w e g o  W y d z ia ł  Z a m i e j s c o w y  w  C z ę s to c h o ­
w i e  n a  p o k r y c i e  n a l e ż n o ś c i  J ó z e f a  j ę d r y s z -  
c z a k a ,  w  k w o c ie  650 zł. z p ro c .  i k o s z ta m i  
i in n y c h ,  o d b ę d z ie  s ię  s p r z e d a ż  p r z e z  l i c y ­
ta c j ę  p u b l i c z n ą  p r a w  W o jc i e c h a  P i l i c h o w -  
s k ie g o  do p o ło w y  n i e r u c h o m o ś c i  m ie j s k ie j ,  
p o ło ż o n e j  w  C z ę s to c h o w ie  n a  p r z e d m i e ś c i u  
Z a w o d z i e  p r z y  u l icy  M iro w sk ie j  p o d  Nr. 12.

N i e r u c h o m o ś ć  p o w y ż s z a :
1) n ie  p o s i a d a  z a ło ż o n e j  k s ięg i  h i p o t e c z ­

n e j  i w  d z ie r ż a w i e  an i z a s t a w ie ,  n ie  
z n a jd u j e  się,

2) s t a n o w i  n i e p o d z i e ln ą  w ła s n o ś ć  W o j ­
c ie c h a  P i ł i c h o w s k ie g o  w  j e d n e j  p o ł o ­
w ie  i s p a d k o b i e r c ó w  A n n y  P i l ic h o w -  
sk ie j  w  d r u g i e j  p o ło w ie ,  w o b e c  c z e g o  
s p r z e d a ż y  p o d le g a j ą  j e d y n i e  p r a w a  
W o j c i e c h a  P i ł i c h o w s k ie g o  do  n i e r u ­
c h o m o ś c i ,  k tó r a  s k ła d a  s ię  z  p l a c u  o 
p r z e s t r z e n i  o k o ło  240 m t r .  kw . i b u ­
d y n k ó w :  d o m u  m i e s z k a ln e g o ,  p a r t e r o ­
w e g o ,  m u r o w a n e g o ,  o 3-ch u b ik a c j a c h  
m i e s z k a l n y c h  ze  s k l e p e m ,  k u ź n i  d r e ­
w n ia n e j  i in n y c h  w  p r o t o k u le  o p isu  
w y m ie n io n y c h .

L ic y ta c ja  p r a w  P i ł i c h o w s k i e g o  do n i e r u ­
c h o m o ś c i  r o z p o c z n i e  się od  s u m y  s z a c u n k o ­
w e j  6.000 z ło ty c h .  . . . .

B io rąc y  u d z ia ł  w  l icy tac j i ,  w i n n i  z ło z y c  
k a u c ję ,  w  k w o c ie  10 p ro c .  o d  s u m y  s z a c u n ­
k o w e j .  .

A k ta ,  w  s p r a w i e  n i n i e j s z e j  s p r z e d a ż y ,  
z n a j d u j ą  się w  kance l& rj i  w y d z ia łu  c y w i l n e ­
go  P io t r k o w s k ie g o  S ą d u  O k r ę g o w e g o  W y ­
d z ia ł  Z a m i e j s c o w y  w  C z ę s to c h o w ie .

P o w y ż s z a  n i e r u c h o m o ś ć  m o ż e  b y ć  s p r z e ­
d a n a  i n iż e j  s z a c u n k u ,  j a k o  w  d ru g im  t e r ­
m in ie .  ...................

K o m o rn ik  S ą d o w y :  St .  S to d o łk ie w ie c z »
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Z  KRAJU.
Pol ic jan t  l i t ewski  s t r z e l a  do  ż o łn i e ­

rzy po lsk ich.
Patrol KOP. na odcinku Nowe Troki 

w re jonanie strażnicy Puhajnie zastał na 
naszem terytorjum osobnika, który w y­
rywał wiechy graniczne. Na widok żoł­
nierzy osobnik ów usiłował zbiec do 
Litwy. Patrol KOP. dał w kierunku u- 
ciekającego kilka strzałów, wskutek 
czego zbieg został zabity. Okazało się, 
że był to policjant litewski.

W uzupełnieniu wiadomości o za­
strzeleniu policjanta litewskiego w rejo­
nie strażnicy P u c h a j n i e  dowia­
dujemy się, że policjant ten, będąc na 
terytorjum polskiem nietylko nie złożył 
broni, lecz strzelił do żołnierzy K. O. P., 
poczem zaczął wycofywać się zaganicę.
Bandyci  z Król. Huty  p rzed  s ą d e m  

doraźnym .
Do w ars „ta ui obróbki kamienia p. 

Maksymiljana Czopaka, w Królewskiej 
Hucie, wtargnęło trzech bandytów, k tó­
rzy rewolwerami steroryzowali Czopaka 
i zażądali wydania pieniędzy. Napadnięty 
cofnął się do przyległej ubikacji i wszczął 
alarm,wobec czego bandyci zbiegli Rozpo­
częte przez policję poszukiwania, doprowa 
dziły do ujęcia dwóch bandytów, m ie­
szkańców Nowej Wsi, Wilhelma i Adol­
fa Truwinów. Trzeci bandyta Alfred Po­
lok zdołał zbiec. Dalsze dochodzenie 
wykazało, że Tiuwinowie dokonali w 
swoim czasie napadu rabunkowego na 
mieszkanie dyrektora Banku Ludowego 
w Królewskiej Hucie, Krótkiego, które­
mu zrabowali trochę gotówki, skrępowa 
li go i w jego obecności urządzili sobie 
dwugodzinną libację w jego mieszkaniu. 
Staną oni przed sądem doraźnym.

P o p u la rn y  a k to r  w a r s z a w s k i  —  z ło ­
d z ie jem .

W teatrzykach w dzielnicy wolskiej 
produkował się od dłuższego czasu nie­
jaki Zygmunt Ropelewski, podający się 
za członka Z. A. S. P-u i innych organi 
zacyj artystycznych. Ropelewski wystę­
pował jako komik i aktor charaktery­
styczny.

Onegdaj w nocy Ropelewski prze­
chodził ulicą Elektoralną. Zauważył go 
pełniący tam służbę wywiadowca u- 
rzędu śledczego i pozuał w nim poszu­
kiwanego od dłuższego czasu znanego 
złodzieja, Wincent. Powelskiego, zamie­
szkałego przy ulicy Wolskiej nr. 11. 
Wywiadowca zatrzymał Powelskiego. 
Ten jednak zaczął się wypierać i leg i­
tymować papierami na nazwisko Rope- 
lewskiego. Nie przekonało to wywia­
dowcy, który przeprowadził Ropelew- 
skego vel Powelskiego do urzędu ś led ­
czego, gdzie stwierdzono, że jest to zło-

Zuchwały napad  b. buchaltera na kasjerkę
Przy zbiegu ul. Piłsudskiego i Naru­

towicza w Łodzi w czasie ruchu, zo­
stała napadnięta i uderzona tępem n a ­
rzędziem m ięd/y oczy inkasentka f rmy 
„Lampert i Mazur" przyczem napastnik 
wyrwał jej tekę z gotówką 7 000 zł., 
podjętą na krótko przedtem w oddziale 
Banku Polskiego w Łodzi. Napadnięta 
zalana krwią padła na ziemię, straciwszy 
przytomność. Przechodnie puścili się w 
pogoń za uciekającym osobnikiem, który 
szybko skręcił w jedną z bocznych ulic, 
lecz przy zbiegu Piotrkowskiej i Połud­
niowej osaczono go i oddano w ręce po­
licji.

Sprawcą rabunku okazał się Jakub 
Szlama, do niedawna buchalter jednej z 
firm łódzkich. Tekę z gotówką odebrano 
w całości. Szlama przyznał się do napa­
du zbrodniczego. Wiedział, że w tym 
dniu i n k a s e n t k a  m a podnieść p ie ­
niądze w Banku.

Sz. — jak twierdzi — zamierzał w y­
emigrować z kraju, a nie mając śród- 
ków, chciał drogą napadu zdobyć w ięk­
szą sumę. Szlama stawiony będzie przed 
sąd dorsźny.

Ofiarę napadu rabunkowego odwie­
ziono w stanie ciężkim (jedno oko moc­
no uszkodzone) do szpitala.

kstrota, albo może, jako natury uczucio­
we, wolą smętne tango...

Ile z j a d a  d z i e c k o ?
Jak  obliczono, chłopiec pomiędzy dzie­

wiątym a trzynastym rokiem życia po­
trzebuje tyle pożywienia, co osoba doro­
sła, pomiędzy zaś dwunastym a czter­
nastym — więcej jeszcze, niż mężczyzna 
dojrzały.

Do dwunastego roku życia dziew­
czynka potrzebuje tyle pożywienia, co 
chłopiec, a po dwnasiym roku życia spo­
żywa tyle, co kobieta dorosła.

Oczywiście, mowa ta o dzieciach zdro­
wych i rozwijających się normalnie.

Pomysłowy oszust w roli akwizytora. Cl "sł»sz*m> dzii przez Ssdin?
*  •  W a r s z a w a ,  d n i a  8 n a ź d z i e r n i k a

W wydawnictwie „Wiedza o Pol­
sce" przy ul. Górnośląskiej 16 w W ar­
szawie, pracował niejaki Roman Zieliń­
ski, zamieszkały w schronisku przy ul. 
Jagiellońskiej 19.

Zieliński dobrał do pomocy dwóch 
godnych siebie kompanów: Jana Roma- 
niszyna i Karola Selgera z Chotomowa 
i do spółki z nimi obmyślił plan ła tw e­
go zdobycia fortuny.

Wydawnictwo „Wiedza o Polsce" 
trudni się rozpowszechnianiem dzieł pol­
skich pisarzy. W tym celu zaangażowa­
ło cały sztab akwizytorów. Jednym  z 
nich był właśnie Zieliński. Temu ostat­
niemu nie bardzo się chciało szukać a- 
matorów książek. Robił więc fikcyjne 
zamówienia, pobierał na nie od firmy u- 
mówioną prowizję, następnie sam ofiaro­
wywał się dostarczyć rzekomym klijen- 
tom książek, za które przynosił weksle.

Wydawnictwo było z pracownika

swego bardzo zadowolone i płaciło mu 
nawet zaliczki na poczet przyszłych za­
robków.

Stan ten trwał kilka miesięcy, ściśle- 
mówiąc do daty płatności pierwszego 
przyniesionego przez Zielińskiego w ek ­
sla. Weksel bowiem nie został wyku­
piony, a protest wrócił z zawiadomie­
niem, że wystawca jest nieuchwytny i 
pod wskazanem adresem nie mieszka.

Ponieważ los innych weksli był ten 
sam, wyjaśnieniem zagadki zajął się 
Urząd Śledczy. Sprawa była jasna—Zie­
liński i towarzysze sami fabrykowali ma 
sowo materjał wekslowy, który dostar­
czali za książki, sprzedane następnie za 
pół ceny ulicznym sprzedawcom książek 
i antykwarjuszom.

Straty poniesione przez wydawnictwo 
sięgają kilkunastu tysięcy złotych.

Pomysłowego akwizytora i jego to ­
warzyszów osadzono w areszcie.

A s i r

dziej, kilkakrotnie karany i poszukiwany 
przez trzy sądy. Powelski przyjechał do 
Warszawy z Gdyni, gdzie skradł papiery 
na nazwisko Ropelewskiego.

Krw aw a  bó jk a  a w a n tu rn ik ó w  
z pol ic ją .

W Orzechu powiecie Tarnogórskim 
w pewnej sali kilku awanturników po­
częło się awanturować tak, że wezwano 
policję, która ich usunęła. Awanturnicy 
jednak chcąc się zemścić, zaczaili się w 
pobliskim lesie i kiedy posterunkowi 
Ziegler i Grot przechodzili przez ten las, 
wyskoczyli z za krzaku, rozbroili poli­
cjantów, przyczem posterunkowego Zie- 
giera zranili szablą w głowę. — Poli­
cjanci w ostatniej chwili wydobyli re­
wolwery i oddali kilka strzałów za u- 
ciekającymi. W wyniku tej strzelaniny 
jeden z awanturników niejaki Wilhelm 
Gnieda został ciężko ranny w pierś i

brzuch. Przewieziono go do szpi' 
tale. Drugi zaś awanturnik, brat ranne 
go Robert otrzymał lekką ranę, Ucz 
zdołał zbiec.

Rozmaitości.
K u r y .. a  m uzyka .

Jedno z amerykańskich pism podaje, 
że pewien farmer, chcąc podnieść pro­
dukcję jaj na swojej farmie, zaprowadził 
we wszystkich kurnikach instalacje ra- 
djowe i przez kilka godzin dziennie na­
dawał kurom koncerty radjowe.

Muzyka podobno tak niezwykle wpły 
nęła na płodność kur, że znosiły trzy 
razy tyle jaj, co dawniej.

Szkoda tylko, że pismo to nie poda­
je, jaka muzyka miała największe po­
wodzenie u kur, czy wolą one poważną 
muzykę, czy też może lepiej i wydatniej 
„pracują" przy skocznych dźwiękach fo­

W a r s z a w a ,  d n ia  8 p a ź d z ie rn ik a .
11.40 P r z e g l ą d  p ra s y  k r a jo w e j  PA T.
11.58 S y g n a ł  c z a s u  z W a r s z .  O b s e r w .

h e jn a ł  k rak . ,  p r o g r a m  n a  dz. b ie ż
12.10 M uzyka  z p ły t  g ra m o fo n o w y c h .
13.10 Kom. m e te o r ,  i d. c. n ły t .
15.05 K o m u n ik a t  g o s p o d a r c z y .
15.15 K o m u n ik a t  L .O .P .P .
15.25 „ W ś r ó d  k s i ą ż e k 11.
15.45 K o m u n ik a t  C e n tr .  B iu ra  H y d ro g ra f ,  d la 

żeg lug i  i ry b a k ó w
15.50 P r o g r a m  d la  d z ie c i  s t a r s z y c h .
16.20 L e k c ja  f r a n cu sk ieg o .
16.40 M u zyk a  z p ły t  g r a m o fo n o w y c h .
17.10 O d c z y t .
17.35 K o n c e r t  p o p o łu d n io w y .
18.50 R o zm a i to śc i .
19.15 G ie łd a  ro ln ic z a .
19.25 P r o g r a m  n a  d z ie ń  n a s t ę p n y .
19.30 Kom. T o w .  do  Z a c h ę ty  h o d o w l i

w  P o ls c e .
19.35 M u zy k a  z  p ły t  g r a m o f o n o w y c h .
19.45 P ra s .  D z ie n n ik  R a d jo w y .
20.00 F e l j e to n  pt. „ N a j i s to tn ie j s z e  u z w ie r z ą t "
20.15 M uzy k a  lekka .
21.25 S łu c h o w is k o .
22.10 M uzyka le k k a  ze  L w o w a .
22.40 D o d a te k  do P ra s o w .  D z ień .  R a d jo w e g o
22.45 K o m u n ik a ty .
23.00 M u zyk a  ta n e c z n a .

I U a m b a I  w ^ l e p s z y c h  Satun- 
kach od złotych 4.75

D O S T A R C Z A

Dom P r z e m y s ł o w o - H a n d l o w y  „ P Ł O N I E  11“  
C zęstochow a, Kościuszki 56 —Tel. 8 83

Koni

Biuro Dzienników i O g łoszeń

„ R E N O M A "
wł. M A R I A N  Ż U K O W S K I

C zęstochow a, Aleja Nr. 21, te lefon 448
P R Z Y JM U JE : O g ło s z e n ia  do w s z y s tk ic h

p i s m  k ra jo w y c h  i z a g ra n ic z n y c h .  
P O L E C A :  D z ien n ik i  i c z a s o p i s m a  k r a j o ­

w e  i z a g ra n ic z n e .
S P R Z E D A J E :  W y r o b y  ty to n io w e ,  p a p i e ­
ro s y ,  o ra z  z n a c z k i  s t e m p l o w e ,  p o c z to w e ,  

w e k s l e  i t. p.
O B S Ł U G A  S Z Y B K A  i S O L ID N A .

GABRJEL BERNARD.

r y c e r z e  s z ra n
R O M A N  S. 40)

— Doskonałe porównanie — ucieszył 
się hrabia Goldi. — Zapewne, że fale te- 
epatyczne nie są falami elektrycznemi, 
ecz nie znajdując innego wyjaśnienia 
musimy chwilowo przypisywać ich dzia­
łanie elektyczności.

Ciekawość ministra doszła do szczytu. 
Sapytywał, w jaki sposób wysyła się 
sdala wołanie, co się odbywa, gdy okrzyk 
iochodzi i t. d. Hrabia wytłomaczył mu, 
te osoba posiadająca aparat nastawiony 
aa komunikację z tym, który stał obok 
aa stoliku, powinna zbliżyć pudełko do 
i s t  i uporczywie myśleć o posiadaczu 
Irugiego aparatu.

— Poza tern — dodał — używamy 
pewnego czysto mechanicznego sposobu, 
dopomagającego do ustalenia komuni­
kacji.

— Jaki to sposób! — zainteresował
się Breautier.

  G dy  odda ję  p u d e łk o  p ro fanow i,
:ak nazywamy osobę nie zaopatrzoną w 
smysł telepatyczny, nazywam mu sło­
wo, które powinien wyrzec w chwili po­
sługiwania się aparatem. Słowo to auto­
matycznie wywołuje w pamięci moją 
twarz i to już wystarcza do wytworze­
nia zjawiska, czyli do tego, by mnie 
wołanie dosięgło.

— Ale, — przerwał Breautier — w 
jaki sposób odbiera pan wołanie?

— Temperatura aparatu momentalnie 
wzrasta. Ciepłota jest widomym znakiem

tego zjawiska, odczuwam wyraźnie, jak 
się pudełko szybko nagrzewa.

— Dobrze, — zauwałył Breautier — 
ale jeżeli pan nie trzyma pudełka tak 
blisko, by odrazu poczuć jego nagłe 
ogrzanie się to, nie może pan odebrać 
wołania. Przypuśćmy naprzykład, że pro­
fan, jak  go pan nazywa, wysyła swój 
sygnał do aparatu, stojącego tu  na sto­
liku, przecie pan tego nie zauważy?

— Myli się pan, panie ministrze. Cie­
płota mija po pewnym czasie, ale na a- 
paracie, pokrytym specjalną m asą che­
miczną, pozostaje widomy znak. Gdy 
tylko tem peratura podnosi się do pew­
nej należytej skali, na pudełku zjawia 
się mała "pięcioramienna gwiazdka. Znak 
ten pozostaje po powróceniu aparatu do 
temperatury Dormalnej.

W trakcie tej wymiany zdań Breau­
tier i hrabia Goldi nie spuszczali oczu 
ze stojącego na stoliku pudełka.

Nagle Breautier drgnął i wydał s tłu ­
miony okrzyk. Jednocześnie hrabia zbladł 
jak płótno.

Na pudełku zarysował się znak geo­
metryczny, z początku ledwie dostrze­
galny, po chwili zupełnie wyraźny: pię­
cioramienna gwiazda.

Poczem poczęły się ukazywać jeden 
za drugim inne znaki, litery. Tworzyły 
one słowo słowo: S A T A N  AS.

Minister wyciągnął rękę i dotknął pu­
dełka; było rozpalone.

Olivier i Leander Biche zerwali s ę 
szybko, utkwiwszy oczy w gwiezdny 
znak. Nastąpiło pomiędzy nimi a hrabią 
Goldi szybkie telepatyczne porozumienie, 
którego Breautier nie zauważył, lecz 
mógł je przeczuć.

— Czy możecie mi panowie powie 
dzieć, skąd pochodzi wezwanie telepaty­

czne, zarejestrowane przez aparat? Czy 
to jaki umówiony znak, czy też wołanie 
o pomoc?

Twarz hrabiego Goldi wyrażała głę­
bokie poiuszenie, zbladł jeszcze bardziej, 
ręce poczęły mu latać.

— Ci panowie — odrzekł po chwi­
li — są zdania, że należy panu w szyst­
ko powiedzieć.

Słowa te wywołały zdziwienie i nie­
pokój Breautiera. Upłynęła chwila mil- 
czenia, poczem Olivier mówił tak  dalej:

— Drogi przyjacielu, musisz przy­
znać, że aczkolwiek wdarliśmy się w 
twoje życie osobiste, pragnąc przeszko­
dzić małżeństwu z kobietą szpiegiem, 
nie poruszyliśmy nigdy sprawy drugiej 
ofiary twych wrogów. Nie mówiliśmy o 
pani Klotyldzie Nerande, chociaż przed­
sięwzięliśmy wszystkie środki, by jak- 
najlepiej nad nią czuwać...

X X I
ROZPACZ w ’ODDALI.

Breautier zmienił się na twarzy. Imię 
Klotyidy, nazwane w takiej chwili było 
dlań najstraszniejszym wyrzutem sumie­
nia.

— Co to znaczy? — wyjąkał.
— Wołanie odnotowane przez aparat 

jest krzykiem rozpaczy pani Klotyidy 
Nerande, posiadającej aparat połączony
z naszym.

— Klotylda jes t  w niebezpieczeń­
stwie? — zapytał Breautier głosem stłu­
mionym przez niepokój.

— Tak jest — odparł hrabia.
— Co jej grozi?

? Hrabia uczynił nic nie mówiący znaa: 
ręką, Ale Leander Biche postanowił być
szczerym. . .

— Poco ukrywać przed panem mini­

strem, że jeśli Klotylda Nerade woła o 
pomoc to dlatego, iż banda Doljaninej 
zapewne knuje coś przeciw niej.

— Ale co? — zapytał Breautier. — 
Dlaczego ci ludzie mieliby męczyć panią 
Nerande? Dotychczas nie plątali ją w 
swoje machinacje. Dlaczegożby teraz 
właśnie, gdy mnie od niej oderwali, 
mieli się uwziąć na tę nieszczęśliwą, 
wobec której czuję się tak  bardzo win­
nym?

Breautier wypowiedział te słowa pod 
wpływem ostrych wyrzutów sumienia, 
przez co urósł w oczach swych nowych 
przyjaciół.

— Błagam was panowie, — dodał po 
chwili — wyjawcie mi wszystko, co 
wam jest wiadomem.

— Niestety, — odparł hrabia — mo­
gę panu powiedzieć tylko tyle: pani Klo­
tylda Narande użyła aparatu, doręczo- 
nego jej przezemnie, co jest dowodem, 
że znajduję się w bezpośredniem niebez­
pieczeństwie. Przyznaję, iż sam nie m y­
ślałem, by te łotry zaczęły ją prześlado­
wać, ponieważ nic podobnego nie miało 
miejsca w najkrytyczniejszej c h w i l i  
walki.

  Panie hrabio, czyż pan nie zosta­
wił w Saint-Germain nikogo, ktoby mógł 
czuwać nad nią — zapytał Leander Bi­
che.

— Owszem. Rozkazałem G obetto^) , 
by jej dyskretnie pilnował... Dlatego też 
jestem  tak  zdumiony. Gobetto nie dał 
znaku życia.

— Kto to jest Gobetto? — zapytał
Breautier.

— Jeden z n a s z y c h  ludzi. Oddany, od­
ważny chłopak...

  Ciy ma on możność telepatyczne­
go informowania panów. D. c. n.
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